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Kochana Redakcjo! 


Przeczytałem w 98 numerze „Świata Młodych”, że zaprosiło Was Koło Zain- 
teresowań Kulturą Indian na X Zlot Polskiego Ruchu Przyjaciół Indian. Indiana- 
mi interesuję się od dziesiątego roku życia — czyli od trzech lat. Dlatego proszę, 
abyście napisali o X Zlocie, gdyż chciałbym korespondować z kimś, kto także 
interesuje się Indianami. 

Waldemar Michel 
ul. Nowotki 9/10 
49-304 Brzeg 


W dzisiejszym numerze — dla Waldka i wszystkich czytelników: 


— relacja naszego wysłannika, który podczas Zlotu — skradając się między indiań- 
ł skimi tipi — słuchał, podpatrywał i notował. 
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WIELKA BRYTANIA. W Anglii stworzono system, który bardzo 
ułatwi studentom różnych kierunków medycyny poznawanie taj- 
ników organizmu ludzkiego. „Anatomy Project”, opracowany 
przez dwie brytyjskie firmy — Micro Scope i Odeon Projects 
wykorzystuje szczegółowe, anatomiczne obrazy filmowe i lasero- 
wą technologię wideodysków. „Anatomy Project” ukazuje do- 
kładnie budowę poszczególnych zębów, sposób cyrkulacji krwi 
w organizmie i dostarczanie odżywczych składników do po- 
szczególnych organów. Można nawet zobaczyć na ekranie moni- 
tora kolejne stadia rozwoju różnego rodzaju schorzeń. System 
zawierający 20 wideodysków będzie mógł być wprowadzony do 
nauczania zą dwa lata. 





KOMPUTER URZĘDNIKIEM 


ZSRR (PAI). Każdy pracownik administracji wie, ile czasu traci 
się na sporządzanie przeróżnych dokumentów. Od tych trosk 
może go uwolnić zautomatyzowany system kierowania admini- -. 
stracyjno-gospodarczego. Powstał on na bazie seryjnego kom- 
putera osobistego „ISKRA-226”, wyposażonego w specjalny 
program. „Dialog” pracownika z maszyną odbywa się przy uży- 
ciu klawiatury i monitora. Tego typu systemy: pomagają znacz- 
nie w podniesieniu efektywności urzędników, obniżaniu wydat- 
ków na kierowanie i prowadzenie instytucji i przedsiębiorstw, a 





(CAF). Centralny Ośrodek Szkolenia Specjali- _ wyższe kursy doskonalenia dla oficerów. Słucha- 
stów Technicznych Wojsk Lotniczych im. gen. W. cze oleśnickiego Ośrodka kształcą się w następu- 
Wróblewskiego w Oleśnicy kształci przyszłych jących specjalnościach: budowa i eksploatacja 
chorążych-techników lotniczych, elewów mecha- — samolotów, uzbrojenie lotnicze, osprzęt lotniczy i 
ników lotniczych i podchorążych SPR. Prowadzo- — samolotowe urządzenia radiotechniczne. 


Od kilku miesięcy w Gdańsku na Motławie przycumowany do nabrzeża 
stoi nasz wysłużony rudowęglowiec „Sołdek”. Przerobiony przez Stocznię 
Remontową w Gdańsku na muzeum — zaprasza do zwiedzania. W czasie 
wakacji był dużą ciekawostką dla turystów goszczących na Wybrzeżu. 


ne są tu ponadto kursy oficerskie dla chorążych i 


co najważniejsze ułatwiają pracę samym urzędnikom. 


Fot. Marek Szymański 








Redaguje LECH BĄK 


Wiesz już trochę o instrukcji 
podstawienia, a jest to bardzo 
ważne abyś zrozumiał na czym 
ona polega. Dlatego nie dziw się, 
jeśli jeszcze wielokrotnie będę 
omawiał ją w konkretnych przy- 
padkach. Po to, aby programo- 
wać, trzeba zrozumieć kilka ele- 
mentów składających się na tę 
czynność. Jednym z takich ele- 
mentów jest właśnie ta instruk- 
cja. 

Pierwsze algorytmy i progra- 
my, które opisałem w poprzed- 


nim odcinku to właściwie ciąg 


instrukcji podstawień i jedno 


działanie arytmetyczne. To było 
proste. Jeśli widziałeś jakikol- 
wiek komputerowy wydruk pro- 
gramu, to wiesz, że jest w nim 


jeszcze sporo innych napisów. 


Różnorodność ma ułatwić two- 
rzenie programów, choć musi to 
być wyważone przez twórcę ję- 
zyka, aby programista się nie 
pogubił. Dzisiaj trochę o jednym 
z takich ułatwień: o pętli FOR. 
Ale zanim do tego dojdziemy — 


trochę o konstrukcji algorytmu i 
programu. 

Spójrz na algorytm jak na 
przepis z książki kucharskiej 
(najlepiej weż od mamy książkę 
kucharską i otwórz ją). Na po- 
czątku każdego przepisu jest 
nazwa potrawy i jest to ważne, 
abyś wiedział, w którym miejscu 
zaczyna się przepis na ulubione 
ciasto, bowiem źle by się stało, 
gdybyś je zmieszał z rosołem, 
którego przepis akurat jest wy- 
żej. Równie niedobrze by się 
stało, gdybyś nie wykonał kilku 
pierwszych poleceń np. jajka 
wbił w skorupkach, albo w ogó- 
le ich nie dodał. Podobnie jest z 
programem. Komputer, rozpo- 
czynając wykonanie twojego 
programu, szuka początku i mu- 
sisz go zaznaczyć. Ja będę o- 
znaczał początek podobnie jak 


w PASCAL'u: 


program nazwa programu 
nazwa programu jest to do- 


wolny, jeden (!!!1) wyraz, któ- 


cd. na str. 2 





POZNAJEMY KOMPUTERY 


ELWRO 800 JUNIOR 


Mikroprocesor: Z80 A. 

Pamięć RAM: 64 KB. 

Pamięć ROM:-24 KB. 

Monitor: monitor kolorowy standard 
RGB, lub poprzez koder telewizor kolorowy 
systemu SECAM. Monitor monochroma- 
tyczny, lub poprzez modulator czarno-biały 
odbiornik TV. 

Tryby wyświetlania: graficzny 256x192, 
16 kolorów lub odcieni szarości, znakowy 
32x24 lub 64x24. 

Sprzęgi (interface): równoległy typu 
Centronics, szeregowy V24. 

Pamięć zewnętrzna: magnetofon kase- 
towy, dyski elastyczne 51/4 cala (2x128 
kB). 

Przeznaczenie: komputer do celów dy- 
daktycznych. 

Oprogramowanie: oprogramowanie dla 
Spectrum plus, system operacyjny CPOB 
(odpowiednik CP/M v. 2.2). 

Uwagi: polskie litery typu ą, ę, Ł wywoły- 
wane z klawiatury poprzez wciśnięcie ko- 
lejno dwóch klawiszy, brak oznaczeń tych- 
że liter na klawiaturze. Błąd ten ma być 
poprawiony po ustaleniu normy na klawia- 
tury komputerowe (dlaczego tak późno?) 

Nie prezentujemy tego komputera na 
zdjęciu, gdyż jego obudowa jest tymczaso- 
wa i w produkcji seryjnej ulegnie zmianie. 
Zainteresowanych informujemy, iż fotogra- 
fie prototypu Juniora zamieścił „BAJTEK” 
w numerze 5-6. 
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N dwa miesiące, które się już 
a skończyły, tysiące uczniów cze- 
kało z zapartym tchem. Tak, jak chyba 
wszyścy, wakacje "planowałam już od 
ponad pół roku i z niecierpliwością cze- 
kałam na spełnienie się moich planów. 
Wymarzyłam sobie lato piękne i bytam 
bardzo ciekawa, czy moje marzenia się 
spełnią. Doczekałam się wreszcie os- 
tatniego dzwonka i razem z koleżanką 
oraz naszymi czworonożnymi przyja- 
ciółmi pojechałyśmy w góry. Na dużej 
działce mojej babci, pod ogromną gru- 
szą, rozbiłyśmy namot. W zorganizowa- 
nej paczce i przy pomysłach jak nasze 
dni mijały szybko, nie spostrzegłyśmy 
nawet, kiedy minął lipiec i cała nasza 
paczka (należąca do ZHP) wyjechała na 
obóz. Zostałyśmy same, ale na nudę 
nie mogłyśmy narzekać. Pomagałyśmy 
babci, jeździłyśmy na wycieczki, zdoby- 
wałyśmy szczyty, chodziłyśmy na mali- 
ny i jeżyny. | wszystko byłoby pięknie, i 
wszystko byłoby wspaniale, gdyby nie 


to ... No właśnie ... 





OSTRY 
DYŻUR 








| ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJĘ. 


A zaczęło się tak. Piękny, stoneczny 
poranek. Wieje lekki, ciepły wietrzyk. 
Pogoda na 102. Nic dodać, nic ująć. 
„Piękny i wspaniały jest świat, a szcze- 
gólnie w czasie wakacji” — z tą myślą 
poszłam z koleżanką i naszymi czworo- 
nogami na długi spacer w góry. Wyda- 
wało się , że mego dobrego humoru i 
poglądu o otaczającym Świecie, nic nie 
zakłóci. Stało się jednak inaczej. Spa- 
cerując ustyszałyśmy ciche, ale prze- 
raźliwe skomlenie. To co zobaczyły- 
śmy, przechodziło ludzkie pojęcie. W 
krzakach ujrzałyśmy dużego wilczura z 
przywiązanym do jego obroży maleń- 
kim szczeniaczkiem. Wilczur przywiąza- 
ny był do krzaków na tak krótkim sznur- 
ku, że niemożliwością było aby usiadł, a 
co dopiero odwrócił teb. Mały szcze- 
niak, na szczęście, cały tułów miał ob- 
wiązany sznurkiem, a nie tylko kark. 
Gdyby nie nasza interwencja, psy za- 
kończyłyby swój żywot na stojąco, nie 
mogąc zrobić nawet kroku ... Łzy płynę- 
ty nam ciurkiem. Psy uwolniłyśmy i w 
domu u babci, pod naszą opieką przy- 


chodziły powoli do sił. 


Domyślam się, że ich okrutny „pan” 














RE CE " MIESZKAM W GRECJI 
I CZYTAM 
„ŚWIAT MŁODYCH” 


Jestem Greczynką polskiego pocho- 
dzenia. Urodziłam się w Gdyni i mie- 
szkałam w tym mieście do 14 roku ży- 
cia. Później wraz z rodzicami na stałe 
wyjechałam do Grecji. Bardzo tęsknię 
za kolegami i koleżankami z rodzinne- 
go miasta. Obecnie jedyny kontakt z 
polską młodzieżą umożliwia mi „Świat 
Młodych”, który zawsze uważałam i u- 
ważam nadal za najlepsze pismo mło- 
dzieżowe. Za granicą również od czasu 
do czasu udaje mi się zdobyć „ŚM”, 
stąd wiem jak bardzo interesują się moi 
rówieśnicy muzyką rozrywkową i fil- 
mem. Dlatego pragnę podzielić się z 
nimi adresami Fan Clubów znanych 
piosenkarzy i aktorów. Oto one: Lionel 
Richie, c/o Kragenand c/o 1112 No 
Sherbourne Drive Los Angeles CA 
90059 USA; © The Rolling Stones, Rol- 
ling Stones Records, 75 Rockefeller 
Plaza, New York, NY 10020 USA; © 
Rod Stewart, c/o Warner Bros. Re- 
cords, 3E 54 th Street, New York NY 
10022 USA; © Culture Club, Fan Club, 
U.S. Fan Club, c/o P.O. Box 947, Holly- 
wood, CA 90028-68 USA; © The Poli- 
ce, A M Records 1416 N Labrea Ave- 
nue, Hollywood CA 900 28 USA; © 
Paul McCartney, Columbia, Records 
51 W. 52. th Street, 12 th Floor, New 
York, NY 10019 USA; © Fan Club 
Spandau Ballet c/o Steve Dagger, Ref- 
formation, Suite 7, 89 Great Portland 
Str., London WLN 5 RA, Greatch Bri- 
tain; © Arcadia, P.O. Box 179, Birming- 
ham B1 2 DL, United King-Dom 
Greatch Britain; © Michael Jackson, 
Epic Records, 1801 Century Park West, 


przywiózł je w nocy. Chciał się ich naj: 
wyraźniej pozbyć. Czy nie mógł jednak 
zrobić tego w inny sposób? Mógł prze- 
cież je sprzedać, oddad, a w ostatecz- 
ności — uśpić. Czy musiał postąpić w 
tak niegodny cywilizowanego człowie- 
ka sposób? Jak można tak potraktować 
zwierzęta, które nigdy nic złego nikomu 
nie zrobiły? Tak postępują sadyści, któ- 
rym satysfakcję sprawia pastwienie się 
nad kimś. Jakże często się o tym 
słyszy ... 5 

Mimo że znalezione psy są już pod 
opieką nowych właścicieli, to stale nie 
mogę zapomnieć tego wydarzenia. A 
przecież tak pięknie zapowiadały się te 
wakacje. Jednak nie były tak udane, jak 
chciałam. Czy świat, w którym żyję, na- 
prawdę jest taki zły? Czy ludziom nie 
wystarcza to, że ciągle się kłócą między 
sobą? 

Pragnęłabym poznawać życie tylko 
od dobrej strony; lecz wiem, że nic nie 
uchowa mnie przed złymi doświadcze- 
niami. 


czas na przerwie, a nawet po lek- 

cjach, by mi wytłumaczyć ewen-  " 

tualną niejasność. 5 
Uważam, że koleżanka żąda od 





I dzie jesień, ale nie ulegajmy jesien- 
nym smętkom i nastrojom. Wasz wy- 
- gląd, dziewczyny, zawsze musi być 
wiosenny, przez okrągły rok, bez wzglę- 
du na wichry i szarugi. Zresztą jesienne 
zabiegi kosmetyczne też przypomną 


Wam wiosnę. 


Jesienią, podobnie jak wiosną, na- 
skórek jest trochę wysuszony, ma 
skłonności do pierzchnięcia i tuszcze- 
nia się. Nasłonecznienie wywołuje bo- 


dziej elastyczną. 


wiem podobne objawy jak dłuższe 


przebywanie w ogrzewanych kaloryfe: 
rami pomieszczeniach. Jeśli chcecie 
więc zachować dłużej złotawą opaleniz- 
nę, zapobiec bladości, wypryskom, po- 
winnyście przy wieczornej kąpieli zmy- 
wać twarz naparami z ziół (herbatka ru- 
miankowa lub lipowa z odrobiną mio- 
du) i stosować kremy — dzienny nawil- 
żający np. Gracja (dla młodzieży) i noc- 
ny, natłuszczający np. rumiankowy. Nie 
zapominajcie również o pielęgnacji ca- 
tego ciała. Wieczorem kąpiel z doda- 
tkiem np. soli kąpielowych, naparów z 
ziół (mięta, lipa, rumianek itp.) poprawi 
nie tylko urodę ale i samopoczucie. A 
jak się będzie spało po takiej kąpieli! 


wazeliny. 


Relaks w wannie to również okazja 
do stosowania maseczek. (nikt Was 
wtedy nie widzi) z owoców i warzyw np. 
z papki marchwiowej i soku (lub miazgi) 
winogron, a także zawsze aktualne ma- 
seczki z kwaśnego mleka, serka ho- 
mogenizowanego, kefiru z miodem (pół 
łyżeczki miodu na trzy łyżeczki kefiru). 
Ta ostatnia maseczka jest uniwersalna, 
gdyż nadaje się dla każdego rodzaju 
cery, ponieważ zmiękcza ją i czyni bar- 


A przed wyjściem z tazienki nie za- 
pomnijcie o ustach. Przed spaniem na- 
tłuśćcie je kremem, a wychodząc z 
domu — chrońcie je grubszą warstwą 
pomadki bezbarwnej, błyszczka czy 


Po powrocie z wakacji mnóstwo 
zmartwień przyczyniają Wam włosy. 
Słońce i woda (zwłaszcza słona) działa- 
ją na nie niszcząco. Poradźcie się fryz- 
jera: jeśli uzna, że włosy są słabe, 
zniszczone, kruszące się, to nie oba- 
wiajcie się nożyczek. Wskazana będzie, 
przynajmniej na jakiś czas, krótsza fry- 
zurka, nawet chłopięca. Niezależnie od 
tego, stosujcie mycie włosów w żółt- 


prowadzącego zajęcia, żeby ten 
„wlał jej wiedzę w głowę”. Według 
mnie nie chce się uczyć, a czas 


Los Angeles, CA 90068 USA; © Prince 
c/o Warner Brothers, Records 3E, 54 th 
Street, New York, NY 10022 USA; © 
Duran Duran, 273 Broad St. Birming- 
ham B12 DS, England; © Billy Joel 
Columbia Records, 1801, Century Park 
West, Los Angeles, CA 90067 USA; © "weźki 

Bruce Springsteen, c/o Columbia Re- definicji i wzo A 
cords, 51 W 52 nd Street, New York, NY 254% Ed R RR 
10019 USA; © Sylwester Stallone, co __ rozumiesz, zgłoś się do nauczyciela 
Chartoff_ Winkler, 10125 Washington z prośbą o wyjaśnienie. Efekt mu- 
Bird. Culver City, CA 90230 USA: © rowany. 
Harrison Ford, P,O Box 8905, Universal > 
City, CA 91608; © Cyndi Lauper, c/o Ź 
Epic Records, 51 W. 52 nd-Street, New 
York, NY 10019 USA; © David Lee 
Roth, Eddie van Halen c/o Van Halen 
Fan Club, PO Box 2128, N. Hollywood, 
CA 91602 USA; © Madonna, c/o Sire 
Records, 3E 54 th Street, New York, NY 
100 22; © Billy Idol, c/o Chrysalis Re- 
cords, 645 Marison Avenue, New York, 
NY 10021; USA; © Limahl, c/o Emi A- 
merica Records, 1370 Avenue of the A- 
mericas, New York, NY, 10019 USA; © 
Paul Yong, c/o Columbia Records, 51 
W. 52 st. New York NY 10019 USA; © 
Sade c/o Epic Records, 51W 52 str., 
New York, NY 10019 USA; © Euryth- 
mics, co RCA Records, Suite 437, 
6363 Sunset Burd, Hollywood, CA 
90028 USA ; © Wham, c/o Columbia 
Records, 1801 Century Park West, Los 
Angeles CA 90067 USA. 


kach (suche) i całych jajkach (tłuste) i 
płukanie w naparach ziołowych (rumia- 
nek, tatarak, kora dębowa). Jeśli włosy - 
mocno się przerzedziły i wypadają — 
poradźcie się również lekarza: może 
zaleci jakieś witaminy. Pamiętajcie przy 
tym o domowych środkach: na stan * 
skóry i włosów dobrze wpływa: picie 
drożdży z mlekiem, picie soku z mar- 
chwi oraz z innych warzyw i owoców. 

Jasne włosy wzmocni i upiększy po- 
nadto nalewka rumiankowo<ozmary- 
nowa: 1 łyżkę rumianku i jedną tyżkę 
rozmarynu zalewamy spirytusem lub 
wódką (3/4 szklanki), odstawiamy na- 
lewkę na 2 tygodnie w ciemne, chłodne 
miejsce. Po upływie tego czasu odce- 
dzamy płyn przez gazę, przelewamy do 
Czystej, zakorkowanej butelki i 2 razy w 
tygodniu na noc nacieramy włosy i skó- 
rę głowy. 

Włosom ciemnym natomiast posłuży 
napar tatarakowo-chmielowy: 2 tyżki 
chmielu i 2 łyżki tataraku zalewamy li- 
trem wody, gotujemy przeż 20 minut, 
umyte już włosy spłukujemy najpierw 
wodą, a potem naparem. 


HANNA KIJANOWSKA-RÓZGA Achilles” 


ła chociaż sam magnetofon, a 


zauważyłam, że jedna kolum- 


na jest pęknięta. Zaraz pobiegłam 
do brata pytać, co i jak się stało. 
Bolek powiedz 


: „to drobnostka i 
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rym będziesz wywoływał wyko- 
nanie. 

Podobnie jak z początkiem, 
jest i z końcem programu: trze- 
ba go zaznaczyć. Ale powróćmy 
do naszej książki... Konsekwen- 
cje dodania do gotowego ciasta 
mąki, mieka, jajek i wymieszanie 
tego wsżystkiego, będą na pew- 
no opłakane — cudowne ciasto 
zmieni się w breję. 

Koniec algorytmu (również jak 
w PASCAL'u) oznaczę: 

end. 

(end — angielskie słowo ozna- 
czające koniec). Pamiętaj — 
kropka jest istotna! 

Mamy więc początek, koniec, 
a co w środku? Pomiędzy po- 
czątkiem a końcem programu 
jest ciąg instrukcji, które powin- 
ny być wykonane ściśle według 
kolejności. 

A teraz objaśnienia dla tych, 
którzy będą pisać programy w 
języku BASIC albo w LOGO. 

Język LOGO, podobnie jak 


PASCAL wymaga, aby jawnie 
zaznaczyć początek i koniec 
programu. Na początku progra- 
mu piszemy: 


TO nazwa programu 

a na końcu: 

END 

w tym języku bez kropki. 

Zupełnie inaczej jest w języku 
BASIC. W BASIC'u kolejność 
wykonywanych instrukcji jest u- 
stalona przez numerację linii. 
Komputer wykonuje instrukcję 
linia po linii, ad tej o najmniej- 
szym numerze, do linii o nume- 
rze największym. Jak zapewne 
już się domyśliłeś (a komputer 
na pewno będzie o tym wie- 
dział), początkiem programu jest 
pierwsza instrukcja w pierwszej 
linii, a koniec to ostatnia instruk- 
cja w ostatniej linii. 

Nasz poprzedni algorytm ob- 
liczający pole powierzchni 
kwadratu składał się z dwóch 
instrukcji wejścia-wyjścia oraz 
jednej obliczającej pole. Poniż- 
szy algorytm będzie trochę bar- 
dziej rozbudowany: fFrzymając 


się tego co ustaliliśmy, algorytm czytaj (długość); pole boczi - 2 * (długość pole catk - 2 * pole podst 
obliczający pole powierzchni czytaj (szerokość); % wysokość + szerokość %* + pole bocz; Ż 
bocznej i całkowitej, będzie wy- czytaj (wysokość); wysokość); pisz (pole bocz); 
glądał: pole podst - długość % pole bocz2 — szerokość % pisz (pole catk); 

program pole szerokość: wysokość; erd. s 

BASIC Spectrum Soli LOGO 

MAKE "dlugosc FIRST READLIST 10 INPUT DLUGOSC 
MAKE "szerokosc FIRST READLIST 20 INPUT SZEROKOŚC 
MAKE "wysokosc FIRST READLIST 30 INPUT WYSOKOSC 
MAKE "polepod zdlugqosc * :szerokosc 40 LET POLEPOD=DLUGOSC*SZEROKOSC 
MAKE "polebocz 2 * (:dlugosc * :szerokośc 50 LET POLEBOCZ=2* (DLUBOŚC * 


+ zszerokosc * :wysokosc SZEROKOSC+SZEROKOSC*WYSOKOSC) 


MAKE "polecalk 2 * :polepod + :polebocz 40 LET POLECALK=2*POLEPOD + POLEBOCZ 


PRINT :polebocz 70 PRINT "Pole boczne ="; POLEBOCZ 


PRINT :polecalk= 80 PRINT "Pole calkowite ="; POLECALK 


UWAGA |!!! Ze względu na 
wymogi druku w  progra- 
mach nie mogę wpisywać 
długich linii, dlatego na koń- 
cu linii może pojawić się 
znak: (nie wpisuj go!). Ozna- 
cza on, że tę i następną linię 
wpisujemy jednym ciągiem 
(nie wciskamy klawisza EN- 
TER). 











Te dwie płaskorzeźby przedstawiają stynnych siera- 
dzan. Arego Sternfelda — pioniera astronautyki XX wie- 
ku i Cypriana Bazylika — XVI-wiecznego muzyka, pisa- 
rza I drukarza. W ubiegłym roku otrzymały one I i Il 


nagrodę w konkursie zorganizowanym z okazji 850- 
lecia Sieradza. 






Owszem, jakieś trzy lata temu była 
tutaj we wsi ekipa łódzkiej telewizji. 
Może nawet przez chwilę pomyślał, 
że to do niego przyjechali, z nim 
chcieliby porozmawiać, jego rzeźby 
pooglądać. Ale nie. Przyszli w spra- 
wie... UFO, bo podobno na polach, 
które widać z kuchni, pokazały się 
jakieś świetliste znaki... 


UF ma to do siebie, że się znie- 

nacka pojawia, Ziemianom w 
głowe galimatiasu narobi, po czym znika. 
No, ale przynajmniej dzięki temu na jakiś 
czas nowy temat do rozmów we wsi za- 
pewniony! A wieś — powiedzmy sobie to 
szczerze — duża nie jest (choć dogodnie, 
bo pod Sieradzem, przy szosie kaliskiej 
położona), więc dobrze wiedzą sąsiedzi, 
kto na czym siedzi... 

Wojciech Nyziak na przykład, mieszka- 
jący w Charłupi Matej pod sto szóstym, 
całe dnie siedzi na inwalidzkim wózku (je- 
Śli nie liczyć tych dwóch razy w tygodniu, 
kiedy przyjeżdża karetka i zabiera go do 
sieradzkiego szpitala na rehabilitację). 
Ciężka choroba, na którą zapadł w 1968 
roku, w wieku dwunastu lat, ograniczyła 
samodzielność i możliwość poruszania 
się o własnych siłach. Ale na szczęście 
nie zmusiła do totalnej bezczynności. 
Więc od kilku lat rzeźbi jak natchniony. 


Zachęcił go do tego właściwie sąsiad — 
pan Jerży Krawczyński — z zawodu eko- 
nomista, a pszczelarz i rzeźbiarz z zamiło- 
wania. 

To on nauczył obchodzić się z materia- 
łem i prowadzić narzędzia tak, by były 
posłuszne zamiarom. Mija właśnie sie- 
dem lat, jak pan Wojciech opowiada w 
drewnie. O czym? O tym, co bliskie mu i 
znane najlepiej. O pracy, o zabawie, o 
wiejskich obyczajach. Topolowe, osiko- 
we i lipowe klocki, ociosane z grubsza 
przez ojca — pana Eugeniusza Nyziaka, 
wpasowane między krawędź solidnego, 
kuchennego stołu a wysuniętą szufladę, 
poddawane zostają cierpliwej i długiej 
obróbce. 

Zestaw lekkich, poręcznych chińskich 
narzędzi, kupionych przed laty w sklepie 
dla majsterkowiczów, nie męczy na 
szczęście tak prędko niesprawnych dło- 
ni. Choć bez szewskiego noża i solidne- 
go młotka też się nie obejdzie... 


Płaskorzeźby Wojciecha Nyziaka to 
zapis scen niegdyś powszechnych, a 
dziś odchodzącch powoli w przeszłość. 
Oto dobijający targu handlarze koni i 
wiejskie dzieci z gęsiami. Oto nachylona 
nad wodą, zajęta praniem kobieta, oto 
wyrabianie masła i uprawa Inu. A żniwa? 
Czy są żniwa? Są, a jakże, cały cykl. Od 
poprzedzającej siew modlitwy, do ukta- 
danych na topacie i wędrujących w głąb 
pieca bochnów chleba. Jest — utrwalone 
na płaskiej desce, a nie znane mieszczu- 
chom — kopanie, wyrabianie i formowanie 
torfu. Jest zabawa i taniec, są ptaskorzeż- 
by o tematyce religijnej. Opowieści w 
drewnie pachnące woskiem, wraz z upły- 
węm lat i rosnącym doświadczeniem 
rzeźbiarza-amatora, stają się coraz bar- 
dziej delikatne i ażurowe... 

Niektóre ze swoich prac wysyła na o- 
kolicznościowe konkursy, organizowane 
przez Muzeum Okręgowe (które zresztą 
zakupiło kilka jego rzeźb), Wojewódzki 
Dom Kultury w Sieradzu i na ogólnopol- 
skie Konfrontacje Artystyczne Wsi Pol- 
skiej. Jak dotąd, ani razu jeszcze 'nie wró- 
ciły bez nagrody czy wyróżnienia! Czło- 





Cierpliwie, powoli, by nie zmęczyć zanadto rąk, rzeźbi Wojciech Nyziak swoje opowieści w 


drewnie. 





nek sieradzkiego Klubu Pracy Twórczej i 
Klubu Twórców Kulturalnych Wsi (z sie- 
dzibą w Krakowie) martwi się tylko, że w 
tym. roku nie da chyba rady wziąć udziału 
w kolejnych Konfrontacjach Artystycz- 
nych, bo podróż do Suwałk to, jak dla nie- 
go — naprawdę zbyt męcząca eskapada... 
Ha,cóż, mówi się trudno! Czasu i tak nie 
zmarnuje. Będzie sobie siedział spokoj- 
nie w domu z rodzicami i powolutku, sta- 
rannie, zestrugiwał z kloca niepotrzebne 
wiórki drewna, by w końcu spod anoni- 
mowej powierzchni wydobyć ukrytą sce- 
nę. 

Przed wakacjami ukończył jedno po- 
ważne i największe jak dotąd zamówienie 
— dwanaście płaskorzeźb ze scenami z 
życia harcerskiego i obozowego, które 
wręczone zostały później najlepszym u- 
czestnikom Harcerskich Spotkań Kultura- 
Inych Młodzieży Szkolnej. Teraz (z jedne- 
go drewnianego kloca) rzeźbi paterę na 
owoce. | ma dalsze pomysły. Zdarzy się 
co prawda czasami, że w trakcie roboty 


Nie 


materiat pęka, całą pracę diabli biorą i 
trzeba jeszcze raz zaczynać od nowa. 
Bywa również gorsze nieszczęście — kor- 
niki, które nie przejawiając za grosz sza- 
cunku dla ludzkiego wysiłku, zjedzą ze 
smakiem skończone już dzieło. Ale to go 
nie zraża. Jest uparty i cierpliwy. 


*k k * 


Ma czas. Dużo czasu. Nie musi i nie 
chce się z nikim ścigać — to przecież do- 
mena sportowców, nie rzeźbiarzy. No i 
może jeszcze tych ludzi z innego trochę 
niż on świata, których obserwuje czasami 
przez okno w pokoju. Właśnie nieprzy- 
tomnie zadyszani biegną na przystanek, 
by zdążyć do nadjeżdżającego autobusu. 
Właśnie wysiadają z niego w pośpiechu, 
by nie oglądając się na nikogo, pędzić do 
swoich Bardzo Ważnych Spraw... 


- TERESA MACISZEWSKA 
Fot. M. Jaworska 


LAVA o) 


mąkę męffy... 





FOTOREPORTAŻ 


BEZ OGONA 


Przyszedł Kundel Bury i powiedział: 

- Sfotografowałem swojego siostrzeńca. 
Zrób podpis pod te zdjęcia, Brzęczysławo. 

A więc patrzę. 

Fotografia pierwsza: 

to ucho godne jest wiersza! 

Z kolei drugie zdjęcie: 

ta łapa musi mieć wzięcie... 

1 wreszcie trzecie: 

najłagodniejszy pysk na świecie. 

Kundlu! Ty się nade mną nie znęcaj! 

Sfotografuj i ogon siostrzeńca! 

Chyba że niestety 

(tu tza się sama roni) 

wola jakiegoś ponurego estety 

skazała go na los bezogoni. 

Ale w takim razie dodam na marginesie: 

prawdziwa przyjaźń brak ogona zniesie. 





Koło wodne znane jest ludzkości już 
od przeszło dwóch tysięcy lat. Pojawiło 
się około 80 r. p.n.e. w Królestwie Pontu 
w Azji Mniejszej. Jest to najdawniejszy 
w dziejach sposób wykorzystania ener- 
gii wodnej. 


W Polsce najstarsza wiadomość o 
młynie wodnym pochodzi z roku 1145 z 
Łęczycy. Pierwsza natomiast wzmianka 
o wiatraku odnosi się do jeszcze póź- 
niejszego okresu, bo w roku 1271 i do- 
tyczy Pomorza. Do chwili zastosowania 
napędu wodnego i siły wiatru, zboże 
mielono wyłącznie w kamiennych żar- 
nach obracanych ręcznie, kaszę zaś 
tłuczono w stępach, tj. wydrążonych 
pniach drzewa, za pomocą tłuczka po- 
ruszanego rękami lub nogami. 


Początkowo znano u nas tylko koło 
przedsiębierne, wprawiane w ruch 
przez wodę płynącą pod nim, natomiast 
koło nasiębierne — poruszane przez 
wodę spadającą z góry, pojawiło się 
dopiero w XV stuleciu. 

Koło wodne, z czasem upowszech- 
niane, stało się czynnikiem postępu 
technicznego w różnych dziedzinach 
produkcji. Stosowano je nie tylko w 
młynach zbożowych, ale także w su- 
kiennictwie, hutnictwie, górnictwie, pa- 
piernictwie, szklarstwie, garbarstwie, o- 
lejarstwie, szlifierstwie, w  tartakach, 
przy produkcji drutu, blachy, prochu. 
Było używane nawet przy budowie wo- 
dociągów. To zwiększenie wykorzysta- 
nia energii wodnej w Polsce nastąpiło 
na przełomie XV i XVI wieku. 


Oblicza się, że w XVI stuleciu, na te- 
renie etnicznie polskich ziem Rzeczy- 
pospolitej było około trzy tysiące dzia- 
tających kół wodnych. Zresztą energia 
wodna stanowiła w Polsce podstawo- 
we źródło napędu większości zakładów 


przemystowych jeszcze w pierwszej 
połowie XIX wieku 

W Mirkowie nad rzeką Prosną, 2 km 
na północ od Wieruszowa pracowała w 
XIX stuleciu papiernia o napędzie wo- 
dnym, która w roku 1888 -na rozkaz 
władz carskich (względy strategiczne — 
bliskość granicy niemieckiej) przenie- 
siona została do Jeziornej koło Warsza- 
wy. 


Na koniec lat pięćdziesiątych i po- 
czątek sześćdziesiątych XIX stulecia 
przypada budowa na terenie ziem pol- 
skich wielu nowoczesnych, jak na owe 
czasy, młynów, tzw. systemu amery- 
kańskiego. W tym okresie powstały 
między innymi młyny parowe w Łowi- 
czu i Krośniewicach, zaliczane do naj- 
większych obiektów produkcyjnych 
tego typu w kraju. Budowa dużych i no- 
woczesnych młynów nie wyeliminowała 
jednak zwykłych młynów wodnych i 
wiatraków. W dalszym ciągu większość 
mąki jeszcze przez dłuższy czas otrzy- 
mywano przy użyciu „starych, tradycyj- 
nych środków przemiału. Obecnie te 
wysłużone młyny i wiatraki stanowią za- 
zwyczaj tylko malowniczy, ale — niestety 
— coraz rzadziej spotykany akcent swoj- 
skiego krajobrazu. 


Na zakończenie warto dodać, że o 
zastosowaniu, jakie w przeszłości znaj- 
dowało koło wodne na obszarze nasze- 
go kraju mogą świadczyć — obok źródeł 
pisanych i materialnych — choćby na- 
zwy niektórych miejscowości: Młyni- 
sko, Wielgomłtyny, Ważne Mtyny, Księ- 
że Młyny, Młynary czy też Kuźnica, o- 
znaczająca dawną nazwę zakładu hut- 
niczego, którego głównym urządze- 
niem byta dymarka i młot poruszany 
wodą. 


HENRYK SZUBERT 





Wojciech Żukrowski urodził się 14 kwietnia 1916 roku w 
Krakowie. Autor powieści, opowiadań i reportaży jest pisa- 
rzem lubianym i cenionym zarówno przez młodzież, jak i 

















po świecie. 








„Nigdy nie ma deszczu w południo- 
wej Kalifornii" — głosiły stowa piosenki 
sprzed lat. Nic się nie zmieniło: deszcz 
jest tu nadal rzadkim gościem. Na ob- 
szarze między San Francisco a Los An- 
geles sło! świeci przez ok. 4000 go- 
dzin w ciągu roku. Powoduje to nie tyl- 
ko rekordową produkcję napojów chło- 
dzących, ale także sprawiło powstanie 
pierwszej na świecie elektrowni sło- 
necznej. 

Na pustyni Mojave umieszczono 
37 000 luster, które czerpią energię ze 
Słońca. Ich powierzchnia — 80 000 me. 
Nie są to lustra podobne do tego, w 
jakim przeglądała się zła królowa; mają 
kształt paraboliczny. Dokładność krzy- 
wizny szkła nigdzie nie jest tak ważna 
jak tu. Chodzi o to, by promienie sło- 
neczne możliwie jak najdokładniej (i z 
jak najmniejszą stratą) były skupione 
na tzw. rurach absorpcyjnych. Dlatego 
też nad produkcją luster w piecach czu- 
wa laserowe urządzenie kontrolne. 
Szkło jest specjalnego gatunku. Musi 
ono zapewnić maksymalny zysk ener- 
gii. 

Na pustyni Mojave błyszczy... nie zło- 
to co prawda, ale czyste srebro, pokry- 
wające szklane powierzchnie od tyłu. 
Szlachetny metal jest drogi, musi być 
więc zabezpieczony przed kaprysami 
pogody. Specjaliści z przemysłu che- 
micznego szli tu ramię w ramię z wyta- 
piaczami szkła i wyprodukowali wyso- 
kowartościowy lakier, który ma ko- 
sztownej warstewce srebra zapewnić 
długi żywot 


dorostych. O popularności i spotecznym uznaniu pisarstwa 
Wojciecha Żukrowskiego świadczą przyznane pisarzowi na- 
grody, m.in. Nagroda Państwowa I stopnia (1978 r.), nagroda 
ministra Obrony Narodowej, ministra Kultury i Sztuki oraz — 
dwukrotnie — Nagroda im. Włodzimierza Pietrzaka — w 1955 r. 
za tom reportaży z Wietnamu „Dom bez ścian” i w 1967 r. za 
powieść „Kamienne tablice”. Wojciech Żukrowski dużo cza- 
su poświęca dziatalności społecznej. Od roku 1981 stoi na 
czele Krajowego Komitetu Dziecka, a w marcu br. wybrany 
został prezesem Związku Literatów Polskich. Prócz tego 
jest postem na Sejm oraz uczestniczy w Ruchu Pokoju. 
Obecnie pisarz pracuje nad książką wspomnieniową, po- 
święconą m.in. spotkaniom z niezwykłymi ludźmi, jakich po- 
znał zarówno w kraju, jak i w czasie swoich licznych podróży 


Jak działa słoneczna fabryka prądu? 
Energia, którą nasza centralna gwiazda 
miota na kalifornijską pustynię, zostaje 
przejęta przez lustra, a następnie sku- 
piona w ogniskach, w „kadziach sło- 
necznych”. Tu umieszczone są rury ab- 
sorpcyjne, a w nich specjalny olej, który 
zostaje podgrzany, a następnie przeka- 
zuje swą energię parze. | w rezultacie to 
para, poprzez tradycyjny turbogenera- 
tor wytwarza prąd. 

Im więcej słońca, tym więcej prądu. Z 
tego powodu lustra są ruchome. Ich u- 
stawienie może być regulowane zgod- 
nie z ruchem gorącej gwiazdy. Ten me- 
chanizm służy jednocześnie do ochro- 
ny wrażliwej, górnej powierzchni szkta. 
W wypadku niepogody i wiatru, który tu 
na pustyni wytwarza z piasku „latający 
papier ścierny”, powierzchnia luster zo- 
staje ustawiona w pozycji alarmowej — 
odwrotną stroną, tą powieczoną lakie- 
rem — do góry. 

Tak kosztowną elektrownię: zbudo- 
wano właśnie w Kalifornii nie-tylko ze 
względu na duże nasłonecznienie. Ob- 
szar ten uchodzi za szczególnie narażo- 
ny na niebezpieczeństwo trzęsień zie- 
mi, dlatego też nie można tu budować 
elektrowni jądrowych. 

Ciekawe jest to, że w Kalifornii ener- 
gia słoneczna ma szczególny cel: 
zniszczyć... samą siebie! Prąd z pustyni 
służy bowiem w pierwszym rzędzie do 
zasilania licznych urządzeń .klimatyża- 
cyjnych podczas upałów... 

(Na podst. „Hobby”) 
oprac. K. Z. 


AUTOROWI PRZEZ RAMIĘ (3) 





„„Wierzę, że książka 
będzie zawsze” 


— „Nie musiałem chodzić na waga- 
ry, miatem je w klasie” - to Pana 
własne stowa. Wagary ucznia Wojcie- 
cha Żukrowskiego polegały na tym, 
że w czasie lekcji czytał pod tawką 
książki. Jakiego rodzaju była to litera- 
tura? 

— Nie były to żadne przyzwoite 
książki. Rzucałem się przede wszyst- 
kim na książki typu sensacyjnego. Mia- 
tem takiego ulubionego, cudownego 
pisarza, teraz się go mało czytuje — to 
Stefan Grabiński — dzisiaj klasyk fanta- 
Styki. Lubiłem też takich pisarzy, jak Ed- 
gar Wallace, Maurice Leblanc z Arse- 
nem Lupinem, Gaston Leroux ze zna- 
komitym _detektywem-dziennikarzem, 
Edgar Alan Poe z jego pierwszymi opo- 
wieściami, gdzie już widziało się de- 
dukcję. Zajmowało mnie również 
strasznie: wszystko to, co dziwne, nie- 
samowite. Także Conan Doyle intere- 
suje mnie właśnie od strony spiryty- 
stycznej, seansowej. Może to wszystko 
dlatego, że na mnie, jako na dziecko, 
wielki wpływ miała stara niańka, Mag- 
dalena Zając z Kęt, góralka. Ona potra- 
fiła opowiadać historie o duchach, o to- 
pielcach, o tym wszystkim, co się dzieje 
na zagraconych strychach, w piwni- 
cach, które gdzieś tam mają swoje 
przejścia, tączą się z kaplicą cmentar- 
ną... To były moje ucieczki i wagary w 
klasie. 

— A co na to nauczyciele? 

— Siedziałem zawsze w pierwszej 
ławce, zadowolony z tego, że wzrok 
nauczyciela z katedry przeskakuje nad 
moją głową i sięga dalej. Kończyłem 
gimnazjum w Pruszkowie. Tuż obok 
miałem Komorów, las w Leśnej Podko- 
wie, duże glinianki, gdzie chodziłem z 
kolegami pływać. Ale żadne wagary 
leśne czy tąkowe nie mogły mi zapew- 
nić tyle uciechy, jak właśnie wyprawa 
na statku w poszukiwaniu wyspy, gdzie 
rozbiły się okręty korsarskie, gdzie były 


zakopane skraby, gdzie kapitan Silver 
chodził z papugą na ramieniu. Przeważ- 
nie czytałem jedną do dwóch książek 
dziennie. 

— Czy jako pisarz coś Pan tym lek- 
turom zawdzięcza? 

— Bardzo wiele. Nauczyłem się na 
przykład, jak konstruować fabułę. Jak 
zaciekawić, jak poprzez dialog szybko 
scharakteryzować postacie, jak wodzić 
za nos czytelnika ujawnianymi podej- 
rzeniami po to, żeby wykazać, że się 
zupełnie pomylił, i że kto inny, ten naj- 
bardziej niepozorny, jest głównym wi- 
nowajcą. Zaciekawiając można podrzu- 
cić wiele poważnych spraw, prowadzić 
dialog niepostrzeżenie o rzeczach osta- 
tecznych, który każdemu z nas przyj- 
dzie kiedyś rozpocząć. Nie wstydźmy 
się zatem swoich zainteresowań litera- 
turą niższego lotu 

— W jednym z felietonów literackich 
wspomniał Pan uczniów, którzy „wolą 
przepisać pokraczne streszczenie 
wtłaczanych lektur obowiązkowych, 
niż samemu przebrnąć przez »Nad 
Niemnem« czy »Wrzesieńc". Dlacze- 
go tak wolą, Pana zdaniem: czy spra- 
wia to owa obowiązkowość czytania, 
czy też niechęć do czytania w ogó- 
le? 

— Sam nie lubię przymusu. Wydaje 
mi się zatem, że jest to naturalny bunt 
przed karmieniem na sitę taką, a nie 
inną lekturą. Przekonałem się także, że 
lektura bywa żle dobrana. Jednakże 
wiele zależy od nauczyciela. Jeżeli po- 
trafi on wyszukać taki fragment książki, 
który — przeczytany głośno i umiejętnie 
skomentowany — zaciekawi, zafrapuje, 
wciągnie, to wystarczy na zachętę. 

— Co wobec tego znaczy dla pisa- 
rza znaleźć się wśród autorów lektur 
szkolnych: czy jest to powód do dumy 
czy też raczej obawy? 

— No cóż, chyba jest to jednak po- 
wód do dumy, choć przyznam się, że 


nie lubię figurować na liście. „Porwanie 
w Tiutiurlistanie" jest lekturą w klasie IV, 
a to według mnie za wcześnie. Książka 
ta odwołuje się do oczytanego czytelni- 
ka, nawiązując do nawarstwień kulturo- 
wych z lektur różnojęzycznych, choćby 
Homera... 

— Wybiegnijmy daleko w przysz- 
tość. W „Obtoku Magellana” Stanista- 
wa Lema jest wizja jedynej dla całej 
kuli ziemskiej biblioteki, w której 
zgromadzono wszystkie bez wyjątku 
płody myśli ludzkiej. Jeden krysztatek 
kwarcu, tzw. trion, nie większy od 
ziarnka piasku, może zawrzeć w so- 
bie ilość wiadomości równoważną 
encyklopedii. Specjalne urządzenia u- 
możliwiają każdemu mieszkańcowi 
Ziemi korzystanie z informacji dzięki 
urządzeniu radiotelewizyjnemu. Wy- 
wołuje się trionownię poprzez kie- 
szonkowy odbiornik, podaje hasło i 
na ekranie telewizora ma się pożąda- 
ne dzieło. Pomyst wziąt się z obawy, 
iż w roku 2600 Ziemia mogłaby się 
pokryć grubą warstwą książek i kata- 
logów, a cata ludzkość musiałaby się 
przemienić w bibliotekarzy, czuwają- 
cych nad bezustannie rosnącymi sto- 
sami dziet. Czy taka przyszłość książ- 
ki wydaje się Panu prawdopodobna? 


- Nim pani stąd wyjdzie, pokażę — 


pani podłogę u siebie w sypialni — zro- 
zumie pani wówczas, jak dalece ta wizja 
jest bliska. Nie umiem przejść obok 
księgarni, ażeby nie wpaść tam, nie po- 
grzebać i — przeważnie czegoś nie ku- 
pić. Jest to apetyt większy niż możli- 
wość wchłonięcia, chociaż czytam rów- 
nocześnie trzy, cztery tytuły. A co do 
fantazji Lema... Już dzisiaj przecież mi- 
niaturyzuje się książki, możliwe, -że na 
ich wierzch zakładać będziemy czytniki, 
ułatwiające lekturę... 

— A czy podobałby się Panu taki 
„telewizyjny” kontakt z książką? 

— O, nie. Na szczęście taka przysz- 


łość już mnie nie będzie dotyczyć. Ja 
chcę mieć książkę w ręku, z otwartą 
książką usypiać, poczuć, jak mnie 
książka trąca w nos: aha, to trzeba ją 
odłożyć. | z książki wysnuwam dalszy 
ciąg, który jest półsnem, marzeniem, 
majakiem sennym ze świeżo poznany- 
mi bohaterami. Ja myślę, że tak chyba 
wielu ludzi odpoczywa. 

— Wróćmy do teraźniejszości. Kilka 
z Pana utworów zostało sfilmowa- 
nych: „Lotna”, „Skąpani w ogniu”, 
„Kamienne tablice”, „Zapach psiej 
sierści”, a ostatnio „Porwanie w Tiu- 
tiurlistanie”. Chciałabym zapytać, 
czy, Pana zdaniem, sfilmowanie dzie- 
ta literackiego bardziej przysparza 
mu czytelników czy też raczej ich od- 
biera? 

— Mogę panią zapewnić, że najgor- 
sza wersja filmowa zawsze budzi zacie- 
kawienie książką. Ktoś mówi: ależ do 
kitu ten film!, a ktoś inny na to: sięgnij 
po książkę, jakbyś przeczytał, to byś 
zobaczył, jaka jest interesująca, czy 
jaka mądra, czy o wiele głębsza niż ta 
już stężała w jednorodną wizję, przez 
aktora zagrana czy wypowiedziana, 
kwestia. 

— Czterdzieści lat temu złożył Pan 
obietnicę czytelnikom „Porwania w 
Tiutiurlistanie"”, że napisze Pan dalszy 
ciąg dziejów lubianych przez nich bo- 
haterów. Czy już wówczas Pan sobie 
jakoś ten dalszy ciąg wyobrażał? 

— Z całą pewnością znałem tytuł 
książki: „Na tronie w Blabonie”". Naj- 
pierw bowiem muszę mieć tytuł, bez 
tego nie zaczynam pisać. „Na tronie w 
Blabonie" pisałem przez cztery ostatnie 
lata, także pomysł tematu ma swoje 
źródła w rzeczywistości nam współ- 
czesnej. 

— Król Cynamon wyjaśnia wpraw- 
dzie, dlaczego zrzeka się tronu I zo- 
staje fryzjerem, mnie jednak kusi, 
żeby Pana zapytać: dlaczego właśnie 

— Ja myślę, że król po prostu taką 
wybrał drogę, bo chciał wydobyć praw- 
dziwe osobowości ze swojego przymil- 
nego otoczenia. Ale to trzeba traktować 
jako metaforę, nie dosłownie. Jest to 
jeden ze sposobów przewrotnego po- 
kazywania prawdy naszych czasów. 

— Tych spośród czytelników, którzy 
by chcieli poznać prawdę o naszych 
czasach, odsyłamy do Pana najno- 
wszej książki. A także do naszej re- 
cenzji, którą drukowaliśmy w lipcu. 
Dziękuję Panu za rozmowę. 

MARTA FIGURA 
Fot. J. Łopuszyński 





Tegoroczne spotkania nieprzypadkowo zwołali na te- 
renie leśnictwa „Papiernia” koto Chodzieży. No bo gdzie, 
jeśli nie tu, mieliby uczcić jubileusz? Przecież w 1977 


roku 


ierwszy indiański zlot odbył się właśnie w chodzie- 





skich lasach. Szczęśliwcy, którzy mieli wakacje,przyje- 





chali nie licząc si 


z czasem. Ci, którz 


racują — uprosili 





kolegów o zast 


stwo. Jeszcze inni 


korzystali wtaśnie 





teraz ciułane od dawna urlopowe dni. Spakowali manatki 


i - w drogę! 


Bez barw wojennych 


i skalpowania 


WSTANĘ, 
SIĘ 


JAK 


Podczas zlotu nie zapomniano o mieszkańcach Chodzieży. To właśnie dla nich, w 





miejscowym amfiteatrze, urządzono pokaz strojów i tańców indiańskich 


Na dziesiąty zlot Polskiego Ruchu 
Przyjaciół Indian przyjechało po- 
nad dwieście osób z Białegostoku, Łodzi, 
Warszawy, Częstochowy, Sztumu, Wrocła- 
wia, Szczecina i innych zakątków kraju. 
Wśród nich są uczniowie szkół podstawo- 
wych i średnich, studenci, rolnicy, pracow- 
nicy naukowi, nauczyciele. 

Okazuje się, że „bakcylem indiańskim" 
można się zarazić niezależnie od zawodu, a 
także wieku. Najstarszy bowiem uczestnik 
zlotu miał 65, a najmłodszy... 4 lata! 

— Nie chcemy być Indianami — twierdzi 
Marek Kabat z Chodzieży. — Staramy się 
tylko czegoś od nich nauczyć. Ot, choćby 
umiejętności życia w symbiozie z przyro- 
dą. 

— Właściwie, to chyba każdego ciągnie 
do lasu, nad wodę. To naturalne! Tylko że, 
niestety, niewielu potrafi odpoczywać „na 
łonie natury" w taki sposób, by nie zakłócić 
jej spokoju. Większość wielbicieli „zielonej 
trawki” ciągnie ze sobą cały majdan: radia, 
telewizory, magnetofony... I gdzie tu przy- 
jemność z takiego odpoczynku? — Krysia 
wzrusza ramionami. — U nas nie znajdziesz 
żadnych takich dobrodziejstw cywilizacji... 

Może właśnie dlatego jeszcze nigdy nie 
mieli kłopotu z uzyskaniem pozwolenia na 
rozbicie obozowiska. Leśnicy przyjmują ich 
serdecznie, bo wiedzą, że po indiańskim 
biwaku teren zostanie oddany w idealnym 
stanie. Jedynym śladem ich bytności bę- 
dzie, co najwyżej, miejsce po ognisku. 
Poza tym zlotowicze chętnie wykonują naj- 
pilniejsze prace (w tym roku odchwaszczali 


szkółki leśne) i — co nie jest bez znaczenia _ 


— oczyszczają teren wokół obozowiska z 
suchych gałęzi i wiatrotomów. 


Nie Wersal, ale... 
Dziesięć lat temu, na pierwszym zlocie, 


wśród zwykłych namiotów pyszniło się jed- 
no błękitne tipi, uszyte według klasycz- 


nych, indiańskich wzorów. Teraz stare tipi 
wyblakło i nie wygląda już tak efektownie. 
Zwłaszcza, że wokół niego ustawiono o- 
siemnaście innych — nowych. 


Tipi to świetne pomieszczenie, w którym 
bardzo wygodnie może mieszkać od sześ- 
ciu do ośmiu osób. Pokaźnych to rozmia- 
rów domek, więc i ważyć musi pewnie nie- 
mało. Ale nie, okazuje się, że tipi jest Iżej- 
sze niż zwykły namiot. Te trzydzieści me- 
trów bieżących materiału waży dwa do 
trzech kilogramów. Stelaża nie nosi się ze 
sobą, bo szkieletem tipi mogą być długie, 
suche tyczki. W każdym z namiotów, na 
środku znajduje się obłożone kamieniami 
palenisko. Można więc gotować nie wy- 
chodząc na zewnątrz. Wokół kręgu ogni- 


« skowego układa się Śpiwory. Jak twierdzą 


niektórzy, z takim namiotem można wędro- 
wac nie tylko latem. Byli podobno i tacy, 
którzy urządzali biwaki w zimie. Niestrasz- 
ny był im śnieg ani chłód, bo gdy się roz- 
pali ogień — w tipi robi się ciepło i przytul- 
nie. 


Indiańskie tipi to, co prawda, nie pałac w 
Wersalu, ale i tu obowiązuje etykieta. Pa- 
miętać należy, że: jeśli przed wejściem są 
skrzyżowane patyczki — to znaczy, że gos- 
podarzy nie ma, albo nie życzą sobie wizyt. 
Do tipi nigdy nie wchodzi się bez pukania. 
Gdy nie ma kołatki — wystarczy zadrapać w 
ścianę. Czego jeszcze nie wolno? Nie wol- 


-no przekraczać kręgu ogniska, natomiast 


dziewczętom... siedzieć „po turecku". 


Czerwonoskóry wojownik 
z tomahawkiem 


Leszek Michalik ze Sztumu przywiózł na 
złąt kilka strojów uszytych własnoręcznie 
według oryginalnych wzorów indiańskich. 

—-Motywy geometryczne  charaktery- 
styczne są dla Indian stepowych. A te 


Zapasy na sposób indiański... W tej konkurencji najlepszy okazat się Darek z Warsza- 





wy (w nagrodę otrzymał prawdziwy indiański tomahawk) 


OBUDZĘ! 


-kwialowe — występują w strojach kanadyj- 
skich Indian leśnych — objaśnia Leszek i 
prezentuje bluzy, mokasyny, sakiewki, tor- 
by. 

A wszystko misternie wyszywane kolo- 
rowymi koralikami. Niejednej z dziewcząt 
oczy zalśniły na ten widok. Nie ma więc 
powodu dziwić się, że często „indiańskie 
hobby” rozpoczyna się właśnie od fascy- 
nacji strojem i obrzędami. 


Polski Ruch Przyjaciół Indian — to ist- 
niejące w całym kraju kluby skupiające lu- 
dzi, którzy chcą jak najwięcej wiedzieć na 
temat historii, kultury i życia współczes- 
nych Indian. Szukają więc materiałów. 
szperają w książkach, gromadzą zdjęcia i 
filmy, ttumaczą na język polski artykuły za- 
mieszczane w indiańskich czasopismach. 
Co roku organizują sesje naukowe. Gro- 
madzą wszelkie wiadomości dotyczące sy- 
tuacji Indian w Ameryce Północnej i Łaciń- 
skiej. Utrzymują kontakty z Indianami tam 
mieszkającymi. 


Koło sztumskie objęto patronat nad jed- 
ną ze szkół w La Paz, w której uczą się 
indiańskie dzieci. Niedługo do Boliwii zo- 
staną wysłane pierwsze paczki zawierające 
zeszyty, kredki, długopisy... 


Jeden z organizatorów tegorocznego 
złotu — Marek Kabat — przestał się już dzi- 
wić reakcjom wielu ludzi, którzy nie potrafią 
ukryć zdumienia: „jak to, to Indianie jesz- 
cze żyją?” 

Nierzadko w ich świadomości funkcjo- 
nuje obraz czerwonoskórych wojowników z 
tomahawkiem w ręku. Poprzez swoją dzia- 
talność Polski Ruch Przyjaciół Indian chce 
choć trochę zmienić ten stworzony przez 
książki i filmy stereotyp. 


Tere-fere-kuku... 


Uczestnicy zlotu nie zapomnieli o ćwi- 
czeniu swojej tężyzny fizycznej. Były więc 
zawody w strzelaniu z łuku, najsilniejsi 
zmierzyli się w zapasach. A potem-odbyt 
się wielki mecz w „Bizoni pęcherz”. Zaba- 
wa polegała na tym, aby dwa skórzane 
worki związane rzemieniem wbić za pomo- 
cą kija do bramki przeciwnika. Trzeba 
przyznać, że panowie grali niezwykle ofiar- 
nie. Nie obyło się więc bez siniaków, gu- 
zów oraz mniejszych i większych zadrapań. 
Ale któż by się takimi drobiazgami przej- 
mowa... Najważniejsze, że było sporo ucie- 
chy! 


Za to wieczorne ogniska były okazją do 
długich rozmów, opowieści, gawęd i 
wspólnego śpiewania, które przeciągało 
się czasami do późna w nocy. Nikt nikogo 
nie popędzał, nie straszył wczesną pobud- 
ką. Obowiązywało przecież stare powie- 
dzenie indiańskie: „Wstanę, jak się obu- 
dzę”. W takim gronie spotykają się w koń- 
cu tylko raz na rok, a tyle jeszcze spraw 
trzeba omówić, tyle rzeczy opowiedzieć... 


Ci, którzy na złazach szukali jedynie za- 
bawy w Indian, przebierania się, malowania 
w barwy wojenne, biegania po lesie — sro- 
dze rozczarowani, szybko rezygnowali. 
Rzadko zjawiali się na następnych spotka- 
niach... Zostali ci, którzy kulturą Indian inte- 
resują się najzupetniej poważnie. Urzeczeni 
niezwykłą atmosferą zlotów, przyjadą — jak 
zapewniali — na kolejny, jedenasty. Tym ra- 


zem — w Koszalińskie. 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. M. Kabat i K. Gieroń 





Od maszyny biegowej 
do cykiomobilu (13) 


Wspaniałe 
rekordy 


Prędkości rozwijane przez pojazdy, biorące udział w pierwszych 
zawodach Pojazdów Napędzanych Siłą Mięśni były tak wysokie 
(tandem dwuosobowy — 72 km/h, A. Abbott — 71 km/h), że organiza- 
torzy (Kyle i Lambie) zdecydowali się założyć Międzynarodowe Sto- 
warzyszenie Pojazdów Napędzanych Siłą Mięśni Ludzkich (IHPVA). 
Od tej chwili, czyli od 1976 r. mistrzostwa odbywały się corocznie, a 
płynące z nich doświadczenia była inspiracją dla projektów i kon- 
strukcji coraz doskonalszych. W 1978 roku została przekroczona 
bariera 50 mil/godz. (80,45 km/h) przez poziomy rower o nazwie Whi- 
te Lightning — Biała Błyskawica. Był to trójkołowy, dwuosobowy tan- 
dem, w którym obaj napędzający leżeli na plecach, przykryci skoru- 
pą z laminatu. Obudowa miała kształt zbliżony do końcówki skrzydła 
lotniczego, obciętej i postawionej na ziemi, co zapewniało niezabu- 
rzony opływ powietrza. Pojazd ten, zbudowany przez studentów Uni- 
wersytetu Northrop, pod kierownictwem Chrisa Dreike i Tima Brum- 
mera osiągnął 54,43 mil/godz., czyli 87,5 km/h. W 1979 roku Biała 
Błyskawica przekroczyła 55 mil/godz., czyli amerykańskie ograni- 
czenie prędkości — 88,5 km/h, osiągając 91,23 km/h, zaś w rok póź- 
niej — 61,04 mil/godz., czyli 98,21 km/h, lecz tym razem nie była naj- 
szybsza — pojawiły się nowe, doskonalsze maszyny, ale to już inna 
historia 

MAREK UTKIN 





BIAŁA BŁYSKAWICA — ZDOBYWCA 50,55 I 60 mil/godz. 





„„Pasażery” 
z Warskiego 


Na pochylniach i przy nabrzeżach Stoczni Szczecińskiej im. A. 
Warskiego ujrzeć można statki najróżniejszych typów: masowce, 


„ holowniki zaopatrzeniowo-dostawcze, jednostki do badań geofi- 


zycznych, promy pasażersko-samochodowe. Budowa każdego z 
nich wymaga nie lada umiejętności i pokonania masy problemów. 
Ale najtrudniejszym przedsięwzięciem Stoczni będzie budowa kla- 
sycznych statków pasażerskich, zamówiońych przez armatora ra- 
dzieckiego. Na realizację tego zadania stać wyłącznie stocznie na 
najwyższym, światowym poziomie — dysponujące bogatym zasobem 
doświadczeń i wysoko wykwalifikowaną kadrą. 

Pracownicy stoczniowego biura projektowo-konstrukcyjnego za- 
kończyli właśnie sporządzanie dokumentacji kontraktowej trzech 
statków, przystosowanych do obsługi 1500 pasażerów. Stoczniowcy 
pragną, aby stępkę pod prototypowy statek położyć w 1988 r. a 
przekazać go do eksploatacji w 1990 r. 

Prezentację szczecińskich „pasażerów” wypada zacząć od poda- 
nia podstawowych danych technicznych. Długość całkowita każde- 
go z tych statków wyniesie 200 m, szerokość — 25,3 m, wysokość do 
pokładu grodziowego — 10,25 m, zanurzenie — 7,2 m. Jednostka ma 
sfosunkowo dużą nośność — 4,5 tys. ton. Nośność taka zapewni 
statkowi zasięg pływania do 10 tys. mil i dwutygodniową samowy- 
starczalność. Rzecz w tym, iż na dwutygodniowy pobyt w morzu z 
blisko dwoma tysiącami osób (załoga. składać się będzie z 400 
marynarzy) samej wody przyjdzie zabrać olbrzymie ilości, co natural- 
nie sporo waży. Do napędu statku posłużą dwa silniki o mocy po 
6840 kilowatów przy 134 obrotach na minutę. Wyprodukują je — na 
licencji firmy Burmeister — poznańskie Zakłady H. Cegielskiego. Za- 
stosowanie owych silników pozwoli rozwijać prędkość do 19 węz- 
tów. Energię elektryczną wytworzy pięć zespołów o mocy po 1800 
kilowoltamperów. 

Zaprojektowany statek będzie miat 12 pokładów. Podróżni za- 
mieszkają w kajutach czteroosobowych, wyposażonych w blok sani- 
tarny z umywalką, natryskiem i wc. Do swojej dyspozycji pasażero- 
wie otrzymają wiele pomieszczeń socjalnych, rozrywkowych i usłu- 
gowych. Będą oni korzystać z: dwóch restauracji (w sumie 760 
miejsc), trzech basenów (w tym jednego dla dzieci), sali konferencyj- 
nej, przestronnej werandy, salonu muzycznego (obliczonego na 750 
gości), sali widowiskowej (150 miejsc), baru disco, itd. Gdyby ktoś 
zachorował, trafi do doskonale wyposażonego szpitala, składające- 
go się z 2 pokojów z 6 tóżkami, 5 izolatek, sali operacyjnej, gabine- 
tów dentystycznego i rentgenowskiego, apteki oraz ambulatorium. 

(wm) 
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statnią już pozycją w serii „dodatkowej'” będą krawaty. Kra- 
waty dla dziewczyn. 

Ów dziwoląg (bo to jest dziwoląg, nie da się ukryć) wielokrot- 
nie już w modzie damskiej występował, więc nic to w sumie 
nowego. 

Ale tak sobie myślę, że kiedy ostatni raż dziewczyny w krawa- 

-tach były modne, to większość z was modą się jeszcze nie inte- 
resowała. A poza tym, te obecne dziewczyńskie krawaty są jed- 
nak troszkę (od tych poprzednich) inne. 

Po pierwsze, są to na ogół krawaty szerokie bardzo i krótkie, 
raczej rodzaj kokardy przypominają, niż klasyczny krawat, choć 
są to bez wątpienia krawaty. | zgrane są kolorystycznie z resztą 
stroju. Np. wzorzysta sukienka w tonacji różowo-białej, a na niej — 
różowy krawat. Albo biały. Lub krawat w kolorze np. spódnicy, 
noszony do kontrastującej z nią (i z nim) bluzki. W tym drugim 
wypadku jest on uszyty wręcz z tego samego, co spódnica mate- 
riału. Te krótkie i szerokie krawaty mają supeł wiązany co prawda 
pod samą szyją, ale luźno — żeby był jak największy. 

Istnieją oczywiście i krawaty węższe nieco i długie, takie bar- 
dziej klasyczne. Powinny być tak długie aby ich dolny koniec 
można było wsunąć za pasek spódnicy lub spodni. Taki krawat 
powinien być w ten sposób na dole przytrzymany, aby się nie 
majtał. 

W przeciwieństwie do krawatów długich i szerokich, te są wią- 
zane na supeł ścisły, ale za to jest on niżej. Ten krawat wisi na 
Szyi, trochę jak... korale czy jakiś wisior. 

| jeszcze jedna różnica między tymi dwoma typami krawatów. 
Te pierwsze (szerokie, krótkie) są na ogół gładkie, te drugie (węż- 
sze, długie) — na ogół wzorzyste. Najbardziej stylowe są drobne 
wzorki geomatryczne — kropeczki, paseczki, krateczka, ale z po- 
wodzeniem mogą być i małe kwiatki, taka tradycyjna sukienkowa 
„łączka”. 

| uwaga ostatnia. Krawat, to jednak nie kokarda i zawiązany 
powinien być tak jak się krawaty wiąże. Kto nie potrafi, niech nie 
robi żadnego prowizorycznego supła, tylko zwróci się po kore- 
petycje do osoby w tej sztuce naprawdę biegłej. Bo źle zawiąza- 
ny krawat, to jedak nie jest całkiem „„to”! 


RIUSZKA 





Z czterech stron świata 





MODA |... ŻYCIE (ZWIERZĄT)... 


(„KONTYNENTY ”). Jednym z 
niebezpieczeństw, jakie stale 
grożą zwierzętom ze strony 
człowieka, jest moda. I to nie tyl- 
ko moda odzieżowa, np. na futra 
z fok lub ocelotów, na wyroby ze 
skór .węży i krokodyli, na pióra 
strusia bądź rajskich ptaków, ale 
również moda kulinarna. Roz- 
reklamowanie podniebiennych 
rozkoszy, jakie daje zupa żół- 
wiowa, pociągnęło za sobą 
znaczne przetrzebienie żótwi, tę- 
pionych zresztą także dla ich 
cennej skorupy. To samo doty- 
czy raków (które w wielu krajach 
wyginęły prawie zupełnie), a tak- 
że i żab. Udka żabie od dawna 


są poszukiwanym przysmakiem 
w Europie, a ostatnio stają się 
coraz modniejszym daniem w 
Kanadzie i USA. Popyt jest tak 
duży, że kraje takie, jak Indie i 
Bangladesz wielokrotnie zwięk- 
szyty eksport żab na Zachód. 
Korzyść z tego handlu jest jed- 
nak  iluzoryczna. Gwałtowne 
zmniejszenie się liczby żab na 
polach uprawnych doprowadzi- 
to do niebywałego rozmnożenia 
się szkodliwych dla upraw inse- 
któw. Aby ocalić zbiory, Indie i 
Bangladesz muszą kupować 
tyle środków owadobójczych, 
że kosztuje to kilkakroć więcej 
niż przynosi sprzedaż żab. 





Miasto... pod kołdrą 


USA (PAI). Znaczną część e- 
nergii ludzkość przeznacza na 
ogrzewanie, z czym wiąże się 
wiele projektów zmierzających 
do oszczędzania ciepła. Autora- 
mi jednego z nich są naukowcy 
amerykańscy, którzy proponują 
okrywanie całych miast na noc 
w chłodnych porach roku. Rolę 
„kołder” pełniłyby chmury, u- 
tworzone sztucznie w wyniku 
rozpylania z samolotu kryształ- 
ków jodku srebrowego. W czy- 
stym, mroźnym powietrzu nasy- 
conym wilgocią wokół tych kry- 
ształków powstaną grudki lodu. 
Nad miastem utworzy się wars- 
twa zmniejszająca promieniowa- 
nie ciepła z powierzchni ziemi, a 


temperatura wzrośnie o kilka 
stopni. W ciągu dnia, rozpyłając 
następną porcję kryształków 
jodku srebrowego, można wy- 
wołać gęsty opad śnieżny i o- 
czyścić niebo z chmur, co z ko- 
lei spowoduje wzrost tempera- 
tury dziennej o pięć stopni Cels- 
jusza. 

Naukowcy przeprowadzili już 
nawet obliczenia ekonomiczne, 
biorąc za podstawę ceny ropy 
naftowej, gazu i energii elek- 
trycznej z 1980 r. Jeśli przepro- 
wadzono by taki zabieg dwa 
razy miesięcznie nad miastem o 
powierzchni 2000 km?, to zao- 
szczędzi się aż kilka milionów 
dolarów. 





Komputer 
w centrali telefonicznej 


ZSRR (PAI). Ile jest dziennie 
rozmów telefonicznych: miej- 
skich, międzymiastowych, mię- 
dzynarodowych? To trudne py- 
tanie, nawet jeśli chodzi o małe 
miasto. 

Ale odpowiedź można uzy- 
skać dzięki radzieckiemu komp- 
leksowi aparatury „SISTIEMA”, 
która służy do zbierania informa- 
cji w zakresie usług telekomuni- 
kacyjnych. 


„SISTIEMA” gromadzi infor- 
macje o rozmowach międzymia- 
stowych (1,5 mln), miejskich (5 
mln), a ponadto wystawia 4,5 
min rachunków miesięcznie i 
nawet telefonicznie upomina a- 
bonentów o ich zaległościach. 
Skomputeryzowany system in- 
formacyjny „SISTIEMA” zastę- 
puje pracę kilkudziesięciu ludzi: 


UŚMIECH NUMERU 


— PANIE SĄSIEDZIE, czy mógtby pan przywiązać przy bu- 
dzie swego psa?! Wczoraj, kiedy moja córka przygotowywa- 
ta się do konkursu śpiewu, wył przez całą godzinę! 











Syriusz fascynował ludzi 
od tysięcy lat. Jest to pięk- 
na gwiazda w gwiazdozbio- 
rze Wielkiego Psa (patrz 
mapka). Do tej.pory wie- 
dzieliśmy, że Syriusz ob- 
serwowany był głównie w 
starożytnym Egipcie. 
Gwiazda ta była jakby nie- 
bieskim zegarem wskazu- 
jącym termin wylewu Nilu. 
Tymczasem również w sta- 
rożytnej Armenii Syriusz 
byt skrupulatnie obserwo- 
wany. Odkryto bowiem ob- 
serwatorium Mecamor z 


trzeciego tysiąciecia 
sprzed naszej ery. Fakt ten 
równocześnie _ przesuwa 


dalej w przeszłość historię 
tego kraju. Więcej szcze- 
gółów o samej Armenii i Sy- 
riuszu przeczytasz w cieka- 
wym artykule pt. „Kiedy Sy- 
riusz był gwiazdą zaran- 
ną”. 

> PREZES 


KIEDY SYRIUSZ 
BYE 


GWIAZDĄ ZARANNĄ 


hyba każdy mieszkaniec 

półkuli północnej chociaż 
raz w życiu zwrócił uwagę na tę 
największą, biało-biękitną, wy- 
jątkowo piękną gwiazdę. W zi- 
mowe wieczory Iśni ona tęczo- 
wo jak brylant na południowej 
stronie nieba. Im bliżej równika 
znajduje się punkt obserwacyj- 
ny, tym wyżej nad horyzontem 
unosi się Syriusz i jego blask 
robi jeszcze większe wrażenie. 
Jak wiadomo gwiazdę tę czczo- 
no i składano jej ofiary w staro- 
żytnym Egipcie. 

Związane jest z nią znalezisko 
archeologiczne w Armenii. La- 
tem 1967 r. Briukańskie Obse- 
rwatorium Astrofizyczne - otrzy- 
mało informację, że w odiegłoś- 
ci 30 km na zachód od Erewa- 
nia, stolicy Armenii, w górnym 
biegu rzeki Mecamor, gdzie pro- 
wadzone są wykopaliska na te- 
renie dużego ośrodka produkcji 
metalurgicznej z okresu 3 tys. 
p.n.e., znaleziono znaki wyraźnie 
odnoszące się do starożytnej a- 
stronomii. 

Wkrótce na to miejsce przy- 
była specjalistka — Elma Par- 
samijan. Ujrzała bezludny, górzy- 
sty teren, przez który przeptywa- 





— To prawda, ale pańska córka zaczęta pierwsza! | Kometa, Halleya, chociaż przy obecnym powrocie do Stońca nie 


* | pokazała się w calej swej okazałości, zmobilizowała tysiące zawo- 
dowych astronomów i amatorów do jej obserwacji. Do akcji wią- 
czyli się także artyści plastycy. Oto powierzchnia komety widziana 
oczami wyobraźni artysty. Na jej powierzchni wylądowała ekspedy- 
cja prowdząca bezpośrednie badania tego niezwyktego ciała nie- 
bieskiego. Kto wie czy ta wizja artysty nie stanie się faktem w 2061 

| roku, kiedy to kometa Halleya znowu pojawi się na naszym nie- 
| bie? 


W KRAJU skąpców gangster spotkał w ciemnej ulicy pew- 
nego skąpca i woła: 
— Sto funtów albo życie! 


- Daję pięćdziesiąt! Bo i tak jestem ze strachu wpół 


ta rzeka i rozkopane 2 wzgórza: 
częściowo * pozbawione tysiąc- 
letnich nawarstwień mury wa- 
rowne, mnóstwo pieców prymi- 
tywnej odlewni, skorupy naczyń, 
narzędzia i inne ślady życia i 
działalności człowieka. 

Astronoma poprowadzono ku 
pobliskim skałom i tam wśród 
kamiennych zwalisk, zdawałoby 
się nietkniętych ludzką stopą, 
pokazano znalezisko. Na ka- 
miennej ścianie wyryty był słabo 
widoczny trapez o wysokości o- 
koło metra, a w jego rogach 
znajdowały się 4 znaki gwiazdy. 
Były tam również inne znaki, cat- 
kowicie niezrozumiałe, ale znaj- 
dujące się wewnątrz trapezu o- 
znaczały gwiazdę Syriusz, Wiel- 
kiego Psa. Tak odczytała je 
Elma Parsamjan, ponieważ dzi- 
siejsi astronomowie stosują do 
oznaczania gwiazd symbolikę z 
zamierzchłych czasów. Rozpo- 
częto matematyczne obliczenia 
topograficzne, badania histo- 
ryczno-archiwalne, porównania. 

Uczeni są ostrożni w wyciąga- 
niu wniosków, kiedy mają do 
czynienia ze starożytnością. Ba- 
dania Mecamoru (tak nazwano 
obiekt nad rzeką o tej samej na- 
zwie) prowadzone są dopiero 
od 15 lat, ale większość astro- 
nomów na świecie podziela po- 
gląd, że w 3 tys. p.n.e. było to 
swego rodzaju obserwatorium 
astronomiczne. Mecamor skła- 
da się z 3 wykutych w skałach 
poziomych płyt zorientowanych 
w taki sposób, że pełniły one 
rolę przyrządów podczas regu- 
larnych obserwacji ciat niebie- 
skich. 

Pierwsza ma kształt trójkąta i 
położona jest najniżej. Swym 
najmniejszym kątem jak grotem 
strzały wskazuje południe. Dwu- 
sieczna tego kąta pokrywa się 
dokładnie z kierunkiem północ 
południe. Pionowa ściana, na 
której wyryto trapez, opiera się o 
wschodnie ramię trójkąta. Zmie- 
rzenie azymutu trapeza i porów- 
nanie go z azymutami ciał nie- 
bieskich wschodzących w tym 
samym kierunku dało ciekawe 
wyniki. Nachylenie wschodzą- 
cych ciał mieści się w przedziale 
21-22 st. i jeśli zajrzymy do wy- 
kazu położefiia gwiazd w róż- 
nych epokach historycznych, to 
okaże, się, że właśnie taki kąt 
nachylenia miała gwiazda Sy- 
riusz w połowie 3 tys. p.n.e. W 
astronomii znane jest zjawisko 
precesji, które wyjaśnia zmiany 
położenia gwiazd w różnych ok- 
resach historycznych. 

Druga płyta znajduje się 2,5 m 
nad pierwszą. Ma ona również 
kształt trójkąta i zorientowana 
jest swym najmniejszym kątem 
z zachodu na wschód. 

Trzecia różni się kształtem od 
poprzednich. Z północy na po- 
łudnie prowadzi do niej 7 st., 
których szerokość zmniejsza się 





Oto fragment mapy nieba z najpiękniejszymi gwiazdozbiorami (nie- 
które przedstawiane są tylko we fragmentach) i stynnymi gwiazda- 
mi. A więc interesujący nas gwiazdozbiór Wielkiego Psa (Canis 
Major) z najjaśniejszą gwiazdą nieba — Syriuszem. Powyżej gwiaz- 
dozbiory: Jednorożca (Monoceros), Małego Psa (Canis Minor), O- 


rlona i na prawo — Zająca (Lepus). 





w miarę zbliżania się do wierz- 
chotka. Na ostatnim stopniu wy- 
ryty jest znak „północ-połud- 
nie-wschód”. 

Jeszcze niedawno początki 
historii ziem, na których znajduje 
się dzisiejsza Armenia, datowa- 
no na tysiąc lat p.n.e. W 783 r. 
p.n.e. wybudowano twierdzę E- 
rebuni — dzisiejszy Erewań, czyli 
ma on 2769 lat. Wykopaliska os- 
tatnich dziesięcioleci odsuwają 
początek historii w znacznie od- 
leglejsze tysiąclecia. Archeolo- 
gia świadczy o istnieniu na tych 
obszarach jednej z najstarszych 
cywilizacji Świata na długo 
przedtem zanim, jeśli wierzyć 
Bibli, patriarcha Noe po legen- 
darnym potopie pierwszy zau- 
ważył na horyzoncie właśnie te 
ziemie. Podstawowymi zajęcia- 
mi zamieszkałych tu ludów byto 
rolnictwo i hodowla, co wymaga 
dokładnej obserwacji cyklów 
rocznych. Astronomia miała 
więc w tych czasach podstawo- 
we znaczenie. 

Jeśli mówić tylko o Syriuszu, 
to w starożytnym Egipcie pier- 
wsze pojawienie się tej gwiazdy 
w promieniach zorzy porannej (a 
nie nocą, jak dziś), w czerwcu (a 
nie zimą, jak dziś) było sygna- 
tem, że wkrótce wyleje Nil, od 
czego zależał dobrobyt kraju. 
Wiemy, że starali się oni nada- 
wać zjawiskom przyrody wspa- 
niały, odświętny charakter. 

Odkrycie obserwatorium w 
Mecamorze jest pierwszym 
świadectwem tego, że wielowie- 
kowe obserwacje tej gwiadzy (a 
należy przypuszczać, że nie tyl- 
ko tej) prowadzono również — na 
Zakaukaziu. O ile w Egipcie 
prognostykiem urodzaju było 
wylanie Nilu, to w starożytnej Ar- 
menii były nim deszcze. W odle- 
głości 100 m od obserwatorium 
archeolodzy odkryli całą galerię 
glinianych ołtarzy ofiarnych, na 
których centralne miejsce zaj- 
mują figury ludzi z rękami wznie- 
sionymi ku niebu. U nóg tych 
postaci znajdują się gliniane 
główki byków. Jest to charakte- 


rystyczne dla religii i kultur wielu 
narodów przedstawienie bogini 
Anait rodzącej byka. Uznawano 
go za siłę wylewającą wody nie- 
biańskie na ziemię, zsyłającą 
błyskawice i grzmoty. Sąsiedz- 
two miejsc ofiarnych i obserwa- 
torium astronomicznego jest 
więc nieprzypadkowe. 

Elma Parsamijan i inni astro- 
nomowie i archeolodzy konty- 
nuują poszukiwania związane z 
Mecamorem. Możliwe, że gdzieś 
w pobliżu zostaną znalezione 
wykopaliska, które przyniosą 
więcej informacji o roli obserwa- 
torium. Armenia jest jak mu- 
zeum pod gołym niebem. Jej 
poeci mówią: „Dużo kamieni 
jest na naszej ziemi, ale prawie 
każdy z nich coś mówi — oczyść 
któryś, a zobaczysz na nim rysu- 
nek starożytnego człowieka, a- 
ramejski napis klinowy, orna- 
ment lub płaskorzeżbę”. | jest w 
tych słowach dużo prawdy. 

Filozof Seneka i astronom 
Ptolemeusz w pierwszych wie- 
kach naszej ery pisali, że Sy- 
riusz ma głęboki i miękki czer- 
wony kolor. Zaś perski astro- 
nom Al-Sufi w X wieku uważał, 
że Syriusz jest białą gwiazdą, to 
znaczy bardziej gorącą. Uczeni 
zastanawiają się nad tą zagad- 
ki 


Radziecki astronom Dmitrij 
Martynow po zbadaniu prawdo- 
podobnych przyczyn tej zmiany 
barwy doszedł do wniosku, że 
między 2 a 10 stuleciem miał 
miejsce wybuch Syriusza B jako 
gwiazdy supernowej (system 
Syriusza składa się z 2 gwiazd A 
i B) Przed wybuchem obie 
gwiazdy były duże i dlatego z 
Ziemi Syriusz wydawał się jesz- 
cze większy niż teraz. Syriusz B 
stał się białym karzełkiem, który 
istnieje do dziś, ale jego wybuch 
rozgrzał cały system. 

Przez ten czas nasza planeta 
w wyniku precesji zmieniła swo- 
je położenie względem gwiazd. 
Syriusz przestał „dawać znaki” 
starożytnym rolnikom i jego kult 
upadł. 


Gładki, jak gdyby naoliwiony prąd, gtęboki i szybki, niesie nas z nie- 
przapartą siłą ku ciemnemu „V” głębokiej wody, oznaczającemu przejś- 
cie. Canoe mkną teraz trochę szybciej niż prąd, bo wiosłujemy; chodzi 
0 to, że przy większej szybkości łódź bardziej posłuszna jest sternikowi. 
Mamy szybkość bez mała pociągu pośpiesznego. Jedno canoe za dru- 
gim skacze w samo piekto szalejącej wody. O Boże! Czyż w ten groźny 
wir gotującej się wody wpadniemy bokiem pędzącej łodzi? Łodzią w 
poprzek, nie wzdłuż? Tak jest, musimy spłynąć, a właściwie zeskoczyć 
bokiem, bo tuż za kipielą czai się ogromna skała, przed którą trzeba 
uskoczyć w bok. Rzeka wali w skałę z taką wściektością, że sprywając 
normalnie nie zdążylibyśmy zakręcić. Z oczyma utkwionymi w groźny 
giaz napinamy wszystkie mięśnie, wytężamy całą umiejętność i zręcz- 
ność wioślarską, aby uniknąć grożącego na pozór nieuchronnie niebez- 
pieczeństwa. Cal po calu zbliżamy się do zbawczego przejścia. Wtem 
rozlega się staby trzask, ledwo dosłyszalny w ryku fal - komuś złamało 
się wiosto! Samotny wioślarz chwyta błyskawicznie zapasowe. Jego 
życie zależy od szybkości ruchów jego sternika. Patrz! Rzucił się na- 
przód zyskując w ten sposób parę centymetrów i odciążając tyt łodzi, 
który ominąt dzięki temu skałę o włos tylko! Z dzikimi okrzykami wioś- 
larzy mkną i skaczą po białej wodzie pozostałe canoe. Ryk stabnie i 
cichnie, pozostaje za nami. Silne uderzenia wioset klonowych pchają 
canoe to w prawo, to w lewo, zależnie od wymagań strategii wioślar- 
skiej. 


Niebezpieczeństwo było tuż-tuż, a jednak zostało ominięte. To jest 
walka cziowieka z Rzeką, zwycięzcą musi być Człowiek. Omytka 
oznacza śmierć. Wioślarze na dziobie pochylają się do przodu, do bo- 
ków, do tyłu; stefnik wstaje czasami, kiedy indziej schyla się jak najniżej, 
oba wiosta śmigają bez wytchnienia i tną wodą btyskawicznymi, wpraw- 
nymi pociągnięciami. Każdy wioślarz musi po prostu wyczuwać ruchy 
swojego partnera i odpowiadać na nie z błyskawiczną szybkością i 
kocią lekkością. Canoe skaczą i pochylają się na wszystkie strony, kra- 


, jobraz zmienia się jak w kalejdoskopie, drzewa mkną i powtarzają 


echem ryk wody i okrzyki wioślarzy. W takim szpalerze pędzi Rzeka, 
biała od piany, triumfująca, wojownicza i barbarzyńska. Oto Dwudziesta 
Mila. 


A z wściektą spienioną wodą pędzą Ludzie Rzeki — beztroscy, weseli, 


dzicy, surowi, gonią na pianie rzecznej moi towarzysze: barwni ludzie z, 


Mississaugi. 

Ale co to? Zostaję w tyle... Nie mogą nadążyć... Co się stało? Zosta- 
wiają mnie! 

Nagle canoe nikną bezszelestnie w ciemnym tonie rzeki. Postacie 
wioślarzy mętnieją i rozpływają się w powietrzu. Okrzyki i śpiewy zamie- 
rają powoli. Głos Rzeki słabnie... stabnie... 

Cisza. 

Na stole leży przede mną stary, okuty drąg i wybiakła fotografia. W 
ręku trzymam nie wiosło, tylko pióro. Jestem sam. 


Piec ostygł, blady brzask wpełza przez okno. z daleka dolatuje piękny, 
czysty śpiew gajówki. A, pamiętam, to ten ptak, którego tak często 
ostatnio styszę wieczorami. Requiem. 

Spędziłem noc z Drużyną Straceńców. 


OSADA BOBROWA 


Osada Bobrowa nie jest zwyktym sobie domem mieszkalnym. Począt- 
kowo miała nim być, ale pierwotne piany zostaty gruntownie zmienione, 
chata służy niezwykłym celom. Zawdzięczać to trzeba przedsiębior- 
czości i wyjątkowym talentom Bobrzego Ludu. 1 

Wewnątrz chaty stoi połowa sporego domku bobrowego. Druga poło- 
wa znajduje się na zewnątrz, tak że ściana mojego domu przegradza 
obie połowy. Wszystko to się wydać może dziwne i niewiarygodne, ale 
przecież zostało już zaprotokołowane na wieki przez obiektyw aparatu 
filmowego. Zewnętrzna połowa wznosi się tuż nad wodą, na miejscu, 
które zawsze uważałem za najlepszy dostęp do jeziora. Bobry zabrały 
mi ten placyk z największym spokojem i zabudowały go starannie. Bo- 
berki rozmaitej wielkości i wagi pracują tutaj gorliwie dniem i nocą. O 
kilkanaście kroków, na powierzchni jeziora, pływa tratwa prawie dwu- 
metrowej grubości. Zawiera ona istny skład żywności na zimę. 

Cdn. 


JEDNAK ZAGĘSZCZENIE 
MOTORYZACJI MA 
SWOJE DOBRE STRONY, 
CZ SOBIE POSKA- 


CO_WY TU ROBICIE, / SCHOWALIŚMY SIĘ 
MOZE WAS PRZE—_ 4 PRZED RODZICAMI, 
SECHĄĆ SAMOCHOD.) BO CHCĄ NAM 
h KUPIE. NA URODZINY 
NOWY SAMOCHÓD. 


Historia 
»>puszczonego sza 





Wysokie jodły wyglądają jak czarownice w ostrych, spiczastych czep- 
kach i żałobnych płaszczach; białe brzozy, które gdzieniegdzie błyskają 
w puszczy, przypominają szkielety umarłych, szykujące się do jakiegoś 
makabrycznego tańca. W leśnych katakumbach pełno robaczków świę- 
tojańskich, które świecą nieziemskim światłem i mrugają na nas poro- 
zumiewawczo. Po obu stronach legiony drzew; trudno po prostu oprzeć 
się przekonaniu, że canoe pędzi w szpalerze niemych widzów, którzy 
przyglądają się nam obojętnie. 


PLAZE ZAJĘLI 
NA PARKING! 


PO SAMOCHODACH. 
WEJDŹCIE_NA DACH, 
Ik TO SIĘ PRZEKONACIE 


Fe 


ATOM, MELDUJE, WASZA 
ZE TYTUŚ ZNIKŁ. AANIADM 


-  woze SPADŁ 
| MIĘDZY SAMO- 


ALE KOREK - 
GIGANT! SAMO- 





Rozbijamy obóz na zalanej świattem księżycowym polance i rozpala- 
my ognisko; widma i duchy uciekają, wracamy do rzeczywistości. Teraz 
dopiero odczuwamy zmęczenie. Kładziemy się spać i śpimy do południa 
dnia następnego. 

Popołudnie spędzamy na reperowaniu canoe i wioseł, które trzeba 
przygotować do czekającej je dalszej roboty. Wycinamy suche drągi jod- 
towe i nabijamy na nie ostre okucia; powstaje coś w rodzaju bosaka, za 
pomocą którego można posuwać canoe, odpychając się od twardego 
dna. W ten sposób pokonywa się odcinki rzeki, na których wiostowanie 
jest niemożliwe. 

Przygotowania te wyglądają dość złowróżbnie, chociaż wszyscy do- 
koła śmieją się wesoto, bo właśnie Rudy Landrevilie opowiada o cielę- 
ciu, które przyszto na świat z jedną nogą drewnianą. Ale nie słyszę two- 
jego śmiechu, mój drogi. Masz przeczucie, że coś poważnego nastąpi? 
Słuszne przeczucie — gładki, bezpieczny odcinek rzeki jest już za nami. 
Jutro mamy do czynienia z Dwudziestą Milą! Co takiego? Powiadasz, że 
to zbyt nagłe przejście? Trudno, będzie emocja, po to przecież tutaj 
przybyłeś, czy nie tak? Zresztą, nie możesz wracać, musisz więc walić 
naprzód. Poza tym, to właśnie stanowi największe przeżycie z całej 
wędrówki, zobaczysz, jak cię się spodoba; a jeżeli przypadkiem nie spo- 
doba ci się, nie mów o tym głośno. Cóż u diabła, czy chcesz żyć wiecz- 
nie?! A trudno by ci było o lepsze miejsce do umierania. Bawią cię moje 
słowa? Tego się spodziewatem. No, nie jest tak źle, jak się mówi, już od 





Co się wydarzyło 23 i 24 września 


23 IX 1821 — urodził się Cy- 
prian Kamil Norwid, poeta, 
niekiedy uznawany za geniu- 
sza równego Mickiewiczowi i 
Słowackiemu. 

Był poetą romantycznym i 
równocześnie ostrym kryty- 
kiem ideałów romantycznych. 


W centrum uwagi stawiał czło- . 


wieka i jego rzeczywiste po- 
trzeby, codzienność, „zwy- 
kłość” świata i tym różnił się 
od wielkich romantyków. Pisał 
strofy trudne, nie tylko z powo- 
du stosowania oryginalnych 
środków wyrazu, ale też dlate- 
go, że spod jego pióra wypły- 
wały słowa ostre, pełne gory- 
czy i bolesnej prawdy. Jego 
śmierć w paryskim przytułku i 
pochówek w bezimiennej mo- 
gile ma coś z symbolu. 

23 IX 1939 — major Henryk 
Dobrzański („Hubal”) sformo- 
wał w Górach Świętokrzyskich 
pierwszy oddział partyzancki. I 
chociaż sam Hubal poległ (w 
kwietniu 1940 pod Anielinem), 
a oddział rozsypał się, to jed- 
nak pozostała pamięć o walce 
i oporze przeciw przemożnej 
niemieckiej potędze. 

Ponadto: 

24 IX 1856 — urodził się Lud- 
wik Waryński, założyciel pier- 


wszej na ziemiach polskich 
partii robotniczej „Proletariat”, 

23 IX 1939 — zmarł Zygmunt 
Freud, który wynalazł nowy 
sposób leczenia urazów psy- 
chicznych metodą zwaną psy- 
choanalizą. 

24 IX 1941 — gen. Ch. de 
Gauile utworzył w Londynie 
Francuski Komitet Narodowy 
„Wolna Francja”, będący pro- 
wizorycznym rządem emigra- 
cyjnym. 

23 IX 1944 — Armia Radziec- 
ka rozpoczęła oswobadzanie 
terytorium Węgier. 

24 IX 1944 — w Lublinie u- 
konstytuowało się Stronnictwo 
Demokratyczne, partia poli- 
tyczna pozostająca w sojuszu 
z PPR. 
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lat nikt się tutaj nie utopił. Mogę się załozyć, że będziesz chciat wrócić 
nawet do najgorszych miejsc i powtórzyć całą przeprawę jeszcze jeden 
raz. Sam jeszcze sobie z tego nie zdajesz sprawy, ale możesz mi wie- 
rzyć. 

Nazajutrz rano południowy wiatr przynosi nam odległy szum. Pogoda 
jest tadna, pora odpowiednia, wszyscy czekają gotowi do drogi. Okute 
drągi leżą w takich miejscach, z których można je w każdej chwili 
pochwycić, a nie zachodzi obawa, że wpadną do wody. Nieraz wypadnie 
wszystko wykonywać bardzo szybko, w ciągu ułamka sekundy. 

Niejedno canoe zatonęto na Dwudziestej Mili, tylko najlepsi wioślarze 
pozostaną więc na pokładzie. Reszta pójdzie piechotą lewym brzegiem. 
Ty pojedziesz z nami, damy sobie jakoś radę. Nie bój się. Żyjesz tylko 
raz. 
W miarę naszego zbliżania się odległy pomruk katarakt rośnie, zamie- 
nia się szybko w ryk i z chwili na chwilę potężnieje pędząc ku nam z 
zawrotną szybkością. 

O sto metrów przed nami rzeka nagłym skokiem ucieka nam sprzed 
oczu, załamując się czarną, poziomą linią, nad którą od czasu do czasu 
wyskakują białe grzywy piany. Poniżej nie widać nic, tylko drzewa na 
brzegu uciekają w dół pod kątem, który z daleka wygląda zatrważająco. 
Teraz zaczyna się życie. Nie mam czasu na rozmowy. 


Dokończenie na str. 7 


